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INICYATYWA REW OLUCYI.
D ośw iadczenie dow iodło  że rew olucye pojedyncze 

, pow inny rozlew ać się  na zew nątrz, zespalać, w spierać 
wzajem i być, że tak rzekniem , członkam i ogólnej re- 
w olucyi —  inaczej wszelkie m iejscowe ruchy  w obec 
nacisku europejskiej reakcyi, kończy się m ateryalną k lę­
ską, lub  zbezw ładnieniem  i m oralnem  skrzywieniem  
p ierw otnej dążności.

K ażdy ru ch  pojedynczy ma w ięc dwa w arunki, dwa 
zadania: w szczególności skruszen ie w łasnego jarzm a, w 
ogóle zaś pokonanie absolutyzm u w ew nątrz i zew nątrz. 
P ierw sze dom owe zwycięztwo nie u trw ali się  n igdy , 
ani ubezpieczy bez onego w tórego europejsk iego  zwy- 
cięztw a. W szystkie rew olucye w 18-48 roku zwyciężyły 
u siebie w ew nątrz  i w szystkie upad ły  przezto żepop rze- 
s ta ły  na pierw szem  dom owem  pow odzeniu, zan iedbując 
d ru g ą  ogółow ą pow inność.

O tóż rozpoczęcie rew olucyi czyli inicyatywa pow inna 
m ieć na oku  oba te  zadania. K tóry naród  najpraw dopo­
dobniej w ypełn ić  je m oże, ten  ma praw o i pow inność 
in icyatyw y: nie je s t ona przyw ilejem  — ale w zględnym , 
w arunkow ym  obow iązkiem ; że zaś m ożliw ość .w ypeł­
n ienia pom ienionych w arunków  zależy od okoliczności 
—  inicyatywa też rew olucyjna moż(e być w łaściw szą raz 
tem u, to  znów innem u narodow i.

.Śmiało tw ierdzić możem że do roku  1846 by ła  ona 
najw łaściw szą Polsce* bo  Polska tak  w jeograficznem  ja ­
ko i społecznem  po łożen iu  w iększą w tedy  m iała spo so ­
b n o ść  aniżeli inne ludy. Na zachodzie bow iem  kwesty a 
spo łeczna ćm iła  horyzont polityczny. Teorye socyalne 
p ię trzy ły  się  i rosły . K ażda z p re ten sy ą  nieom ylności, 
każda n iem iłosierną k ry tyką ch łosta jąc  siostrzycę, o - 
głaszała fo rm u łkę  i w ołała : « O to rozw iązanie społecz­
nego zadania. P atrzcie  jak ie  p ro s te  i p raw dziw e. » 1 w 
samej rzeczy p ro s tą  by ła każda fo rm ułka, lecz albo h i­
po tezą  sama w sobie, albo dzieckiem  hipotezy, a teorya 
ca ła  —  konsekw entnem  w ysnuciem  w niosków —  szko łą  
soćyalno-filozoficzną zaw racającą głowy jednym , b u d zą­
cą  n ieufność lub  spółzaw oduictw o w d ru g ic h ; n ie  zgo­
dzono się na n ic  w yraźnego, na nic takiego co m ożnaby 
było  nap isać na chorągw i, coby massy zrozum iały od 
razu. O krom  tego wszelki ru ch  na zachodzie pozosta­
w iał za sobą n ie rozerw aną , n ie tk n ię tą  po tęgę abso lu­
tyzm u —  zag raża ł m u od jednej ściany ale nie ugadzał

w serce, nie rozryw ał ś. przym ierza rządów .
U nas inaczej rzecz się  m iała. Kwestya społeczna zna­

jom a naprzód i w yraźna , ok reślona a nie głuszona ga­
datliw ością p ro fesorów , p ro siła  się  niem al aby w pro­
w adzić ją  w życie —  w ołała o rew olucyę. My jed n i w 
całej E urop ie  posiadaliśm y rew olucyjną sam ow iedzę, 
dla nas jednych socjalizm  nie p rzedstaw ia ł się  w form ie 
Sfinxa T ebańsk iego , wszyscy u nas pojm ow ali korzyść 
i konieczność wyzwolenia i uw łaszczenia. I nie dziw że 
prędzej trafiliśm y na rozw iązanie społecznego zadania, 
bo to rozw iązanie je s t praktycznym  środk iem  odzyska­
nia narodow ej egzystencyi, bo w obec kwestyi życia lub  
śm ierci, n ikną  w zględy na korzyść lu b  n iekorzyść oso­
b is tą  czy klasow ą.

Tak po tężna rew olucyjna dźw ignia, przy żyw otności 
narodu dow iedzionej listopadow ym  pow staniem  i kilko- 
nasto letn iem  m ęczeństw em , by ła  zapraw dę nie m ałą  r ę ­
kojm ią w ew nętrznego zwycięztwa : każde zaś zw ycię­
ztwo nasze, samo naw et silne zapoczątkow anie, wysadza­
ło  w pow ietrze tró jg łów ną poczw arę ś. przym ierza k ró ­
lów, rozw iązyw ało ręc e  całej E u rop ie  do poparc ia  nas 
i dokonania ogólnego wyzwolenia. Rok 4848 pozostanie 
na .zawsze najśw ietn iejszą apologia 4846. P rzy w alce 
wrzącej w Polsce, choćby  w ątpliw ej, choćby naw et n ie­
pom yślnej, by łżeby  A ustryak zala ł k rw ią W łochy , b y ł-  
żeby Moskal ro zp o śc iera ł się  po  W ęgrzech , w S iedm io­
grodzie, na W ołoszy, by łżeby  P ru sak  ch ło s ta ł Sasów i 
B adeńczyków ? Byłażby podn iosła  g łow ę jakakolw iek 
miejscowa reakcya nie czując za plecym a m oskiewskiej 
pom ocy?

Inicyatyw a polska 4846 acz s tłum iona w samym za­
rodzie , p rzecież ocuciła  E u ro p ę  z le ta rg u  i przygoto­
w ała rok 1848.

W szakże Polska jak  z jednej strony  pom im o w łasnej 
k lęsk i, dopom ogła dojrzeniu europejskiej rew olucyi —  
tak  przeciw nie z d rug iej zrażona n iepom yślnością , po ­
trzebow ała w ytchnien ia i nowego zreorganizow ania roz­
bitych u siebie rew olucyjnych żyw iołów . Inicyatyw a re ­
wolucyi nie m ogła pozostać przy  Polsce. W ybuchem  L u­
tego p rzeszła  ona do F rancyi.

I nie m ogło być in a c z e j: jeżeli bow iem  F rancya nie 
rozrywała do razu jak  Polska ś. przym ierza absolutyzm u, 
natom iast staw iła mu naprzeciw  n; jw iększą m ateryalną 
p o tę g ę  i w pływ  m oralny jakiego nie pos.ada żaden inny
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naród. Wybuch też Lutego jakby żarem sypnął do kola. 
Rewolucye miejscowe z ipalały się jedna po drugiej. Ale 
ani francuzka ani żadna inna nie dopełniła obowiązku 
względem ogólnej europejskiej sprawy. Każdemu zda­
wało się że mógł robić dla siebie tylko i u siebie, każ­
dy zamykał się i szańcował, zapominając o tern że aby 
zwyciężyć wroga, trzeba działać zaczepnie a do zacze­
pki koncetrować siły.

Jakież pozostały owoce z rewolucyjnych ruchów 1848, 
miałyżby one przebrzmieć jak huk wystrzałów na polu 
bojowem? Nie — owocem ich jest, że zachód sformu­
łował teoretycznie kwestyę społeczną i tern rozjaśnił 
drogę przed sobą. Assocyacye wyzwalając pracę z pod 
wszechwładztwa kapitału będą na zachodzie tem, czem 
u nas uwłaszczenie. Rewolucya zdobyła stanowisko mo­
ralne i to pierwsza a wielka korzyść. Drugą niemniej 
ważną korzyścią jest uczuta powszechnie konieczność 
solidarności ludów i ogólne zdemaskowanie się reakcyi. 
Dziś rewolucya w każdym kraju zna wskroś i oblicza nie­
przyjaciół swoich.

Trzecią nakoniec korzyścią jest, że lak rzekniem, koe- 
kwacya opinij i zasad. Zniknęło wszystko cokolwiek 
przegradzało wolność od despotyzmu. Skonał monar- 
chizm — skonała konstytucyjność. Nic już w pośrodku 
nie zawadza. Rzeczpospolita albo absolutyzm !

W  takim stanie rzeczy, przy takiem zrównaniu, przy 
takim podziale na dwa tylko obozy —  wszystko dziś je­
dno, skądkolwiek dziś wyjdzie inicyatywa rewolucyi. 
Czy Polska zacznie, czy Fraucya, Włochy, czy Niemce— 
nie idzie o to, ale tylko, aby zacząć. Spólna sprawa i 
wróg spólny.

Jedynie względy okolicznościowe, które nazwaćby 
można militarnemi, mogą mieć jeszcze wagę i ten lub 
ów naród upoważniać w tej mierze nad inne ; nie na­
leży bowiem porywać się małemi siły na zmasowanego 
nieprzyjaciela : wszakże kiedy bojowiskiem obszar Eu- 
ropy — toć znajdą się punkta mniej warowne i słabiej 
osadzone.

Lecz rewolucya gdziekolwiek rozpoczęta, wymaga na­
tychmiastowego silnego poparcia wszystkich ludów. 
Klęska bowiem jednego spada zarówno na każdy, tak 
jak korzyść pojedyncza będzie korzyścią wszystkich. 
Wynika to wprost ze spólności sprawy i samo przez sie 
nasuwa warunek solidarności rewolucyjnej. Gorzkie do­
świadczenia nauczyły ludzkość dostatecznie, jak zgu- 
bnem jest zamykanie się u siebie, jakie złe skutki na­
rodowego egoizm u!  Naród każdy zaczynając,
powinien wiedzieć i myśleć o tem, że tylko stanowcze 
zwycięztwo odniesione nad wrogami ludzkości zapewnić 
może i utrwalić posiadanie praw o które się dobijamy; 
nie ograniczać się więc na powodzeniu początkowem, 
pochodnię wolności nieść wszędzie gdziekolwiek są cie­
miężcy i uciemiężeni — oto obowiązek rewolucyi, oto 
prawidła wysnute z rewolucyjnej tradycji.

. ______________

CZART ORY SZCZYZNA
W  O B E C  E M IG R A C Y I P O L S K IE J  W  T U R C Y I. (*)

W iadom e je s t  powszechnie nieszczęśliwe położenie E m ig rac ji 
Polskiej w '1 urcyi, a le  niew iadom e są wszystkim  przyczyny jej 
c ierp ień , i n ieznane są dokładnie osoby, k tó re  je j nędzy tak 
m oralnej jak  m ateryalnej, były głów nem i spraw cam i. Czujemy 
się obowiązani, podać to do wiadomości rodaków, aby postawić 
ich w  m ożności lepszego ocenienia narzucających się uprzyw i­
lejowanych opiekunów , i w ydania spraw iedliw ego wyroku. Bo- 
lesno nam  przychodzi, z góry zapowiedzieć, że spraw cam i na­
szych cierp ień  w T u rc y i, nie-byli to T urcy , którzy dość gościn­
n ie przyjęli; n iebyli to ani A ustryacy, an i Moskale, z k tó ry- 
m iśmy niedawno walczyli, i k tórych nienaw iści i prześladow aniu 
bynajm niej się nie d z iw im y ; ale  byli to w łaśni rodacy, chcący 
m ieć dobrą sław ę w k ra ju  i za g ran icą, z którym i nie byliśmy 
nigdy w żadnej styczności, a w ięc i n ic im  złego n ie zrobiliśm y. 
I dla czegóż oni nas prześladow ali ? Oto dla tego, że my, legio­
niści polscy, walczący pod dowództwem  Jen era ła  Józ. W yso­
ckiego na W ęgrzech, n ie należeliśm y do ich stronn ictw a, m ie­
niącego się z tradycją , im ienia i zam ożności upoważnionem  do 
kierow ania spraw ą ojczystą, k tó rem u  to przew odnictw u, nigdy 
z godnością narodow ą, z dobrym  skutkiem  i dla dobra Ogółu nie 
odpowiedzieli, a le  m ając, n ie in te res  k ra ju  całego, tylko widoki 
w łasne na celu, naród  w oczekiw aniach i w położonem  w nich 
zaufaniu, tylokrotn ie zaw iedli; —  i że wyznaw aliśm y zasady 
ludowe, chcące dobra i szczęścia całego narodu , n ie zaś jednej 
kasty. To było całą naszą w  ich oczach zbrodnią, i za to ci 
m niem ani patryoci, zaprzysięgli nam  zagładę. Niezważali oni 
żeśmy m łodzi, pełn i zapału , m iłości Ojczyzny, porzucili rodziny 
i ojczystą z iem ię , aby na ziem i w ęgierskiej zwalczać odw ie- 
cznych Polski i W olności wrogów ; wszystko było im niczem 
w porów naniu  z w łasnym  in teresem . Oczekiwali oni tylko chw i­
li i sposobności, aby zacząć dzieło zepsucia i zniszczenia. Ta 
chw ila i sposobność nadarzyły im się w tenczas , kiedy Legion 
Polski, w sku tek  półśrodków  K ossutha a zdrady Górgeja, po 
przegranej b itw ie  pod T em esv arem , naw ałem  wrogów naci- 
śniony, w  Lugoszu rozwiązywał się. Z tej dezorganizacji L e­
gionu i powszechnego upadku um ysłów  m łodzieży, postanowili 
korzystać g łów ni rep rezen tan c i i podpory Czartoryszczyzny : 
H r. W ładysław  Zam ojski i Bystrzanow ski. Ale bali się  oni wy­
stąp ić  przeciw  nam  otw arcie, jako jaw ni n ieprzyjaciele, bo na­
w et w tej chwili n iem o cy , byliśm y jeszcze dość silni, ich 
uroszczenia ze wzgardą odeprzeć; w ięc pod płaszczykiem  p rz j-  
jaźn i, z uśm iechem  pełnym  braterskości i zgody, zjaw ił sie 
m iędzy nam i W ł. Zamojski, ubolew ał nadnaszem  nieszczęściem , 
że kw iat m łodzieży, nadzieja przyszła O jczyzny, będzie przy­
m uszona tu łać  się po obcych nieznajom ych im , nieucyw ilizow a- 
nyeh krajach , i tę na nowo zaczynać szkole doświadczenia, k tó rą  
on jako sta ry  em ig ran t ju ż  przeszedł i tyle zeb ra ł przestróg  i 
nauk , że chce je  swoim  m łodym  rodakom  udzielić. Gdyśmy 
szli z Lugosza na  w ygnanie do T urcyi, s ta ra ł się nas przeko­
nać różnem i sposobam i, jak ie  on, jako też jego przyjaciel, 
M ichał Czajkowski, m ają wpływ y i znaczenie w Dywanie, po­
tęgow ał je  znacznie w  swoich opow iadaniach, w ystaw ia ł, że 
w  Dywanie wszystko zależy od p ro tek c ji, że on jedynie, m oże 
wyrobić nam  najlepsze przyjęcie i u trzym anie  w Turcyi, i że 
chętn ie  oliaru je nam  swoje usługi. Rozgłaszał przytęm  ciągle 
m iędzy nam i, że partye , arystokratyczna i dem okratyczna, tak 
w  k ra ju  jako też za granicą, ju ż  się pogodziły; całą w alkę tych 
stronnictw  nazyw ał drobiazgowem i nienaw iściam i, i że obowią­
zkiem  naszym  połączyć się w ęzłem  jed n o śc i, zgody i porządku.

(*} NadesJane przez K om itet braci przybyłych do Liverpool. (P. R.)
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Musimy tu przyznać, że nie tylko my młodzi, niedoświadcze- 
ni, nieznający ich dobrze, strąceni klęskami ze szczytu marzeń, 
idący w nieznane kraje na wygnanie, przyjęliśmy ich ofiaro­
waną pomoc, ale nawet znajdujących się miedzy nami kilkunastu 
zEm igracyi 1831, którzy znali ich lepiej i dobrze wiedzieli o 
dawniejszych ich zabiegach zatracenia emigracyi, nie dającej 
się ująć w ich egoistyczne pojęcia i zamiary, tylu wyprawami 
do Portugalii, Hiszpanii, Algieru, Egiptu, bądź to zaprojekto- 
wanemi, bądź to do skutku doprowadzonemi; nie mogliśmy 
bowiem przypuścić, aby pod tą maską ofiarowanej nam pomo­
cy, ukrywało się tyle niegodziwości i czynów, ogołoconych z 
wszelkich nawet prywatnych cnót i uczuć prawości, poczciwości
i miłości rodaków.

Jednak P. Zamojski jednał w początkach jakieś ku sobie {za­
ufanie, zmyślając rozmaite dla nas klęski i przeszkody, a potem 
rozgłaszając, że już je  usunął, rozdając w obozie pod A\iddy- 
niem zapomogi niektórym zausznikom, odwiedzając szpital, u- 
łatwiając niby korrespondencye z k ra jem , udzielając rady, 
wreszcie dając źle-ubranej emigracyi, jako dar od siebie, pod 
nadchodzącą zimę kożuszki, za które Rząd Turecki sowicie 
zwrócił koszta, jaklo później dowiedzieliśmy się z kwitów, któ­
reśmy u Faik Beja, komisarza rządowego, na własne oczy w i­
dzieli.

Gdy Zamojski sądził, że już mocno zarzucił kotwicę na grun­
cie nieprzyjacielskim, i zjednał sobie dostateczne zaufanie, po­
stanowił razem ze swemi zwolennikami, Bystrzanowskim, Czaj­
kowskim, Kościelskim, rozwinąć całą swoją politykę zniszczenia 
młodego wychodź twa, i systematycznie krok w krok zdobywać 
terrain  na nas, korzystając z naszego nieszczęśliwego położenia 
i słabości Rządu Tureckiego.

I. Najprzód trzeba było przeciąć wszelkie nitki, wiążące nas z 
Krajem, Stam bułem i resztą Europy, aby nas zostawić w cał­
kowitej niemożności ocenienia naszego położenia, jakoteż wie­
dzy o stosunkach i wypadkach Europy, otoczyć nas grubą mgłą 
niew iadom ości; opanowali dla tego, i tak zmonopolizować po­
trafili wszelką korespondencję wychodźców, że poczta turecka 
nieprzyjmowała żadnych listów, jak tylko za pośrednictwem 
P . Zamojskiego, a później Kościelskiego, którzy na ręce Mi­
chała Czajkowskiego w Stambule je  ekspedyowali, i stamtąd 
przychodzące odbierali, podobnież i pieniądze z kraju. Tym 
sposobem tylko te listy z kraju i zkądinąd nas dochodziły i ló 
bardzo późno, i nawzajem od nas te tylko były ekspedyowane, 
które traktowały o stosunkach familijnych, reszta przepadała. 
Książki przychodzące z zagranicy konfiskowali, gazet nam albo 
całkiem nieudzielali, albo same reakcyjne, jak : Journal des 
Debats, Constitutionncl, Echo dc l'Orient, l’L’nivers, Napoleon, 
i to tylko numera, z których albo nic, albo na naszą niekorzyść 
dowiedzieć się mogliśmy.

II. Kiedy rządy, rossyjski iaustryacki, domagały się it Porty wy­
dania wychodźców, i kiedy Porta , jak nam głoszono, zdawała 
sic wahać, Zamojski znalazł wtenczas sposób uchylenia trudno­
ści tej , przyjęciem mahometańskiej religii przez Polaków, i 
zarazem umyślił podkopać najgłówniejszą podstawę moralności 
człowieka , zniszczyć na zawsze wpływ tej części Emigracyi 
Polskiej na kraj, poniżyć i zhańbić ją  w oczach Europy, a przez 
to zanihilizować ją. Zamojski, jako zręczny polityk, umiał sobie 
zapewnić odwrót , w razie nieudania się tego m anew ru, aby 
niestracić całkiem wzietości u wychodźców jakoteż w kraju, 
niewystępował przeto sam bezpośrednio w tak drażliwej kwe- 
styi, komunikował tylko i ogłaszał bardzo często listy P . Mi­
chała Czajkowskiego, w których tenże donosił, że turban albo 
wydanie oczekuje Polaków, i gdy doradzał pierwsze, Zamojski

nie potępiał jego rady, ale wtenczas wychwalał Czajkowskiego, 
jako wielce zasłużonego Ojczyźnie rodaka, wystawiał Turcyę, 
jako niebędącą w stanie odmówić Rossyi i Austryi wydania nas, 
a nawet przypominał często okropne położenie Polaków w ra­
zie wydania. Kiedy te zabiegi i nieszczęsny przykład Jenerała 
Bema, zaledwie kilkanaście ofiar przeciągnąć potrafiły na isla- 
mizm, a młoda wiara ze w strętem  odrzuciła te ohydne propo- 
zycye, i uroczyslemi nabożeństwy w obozie przeciw nim prote­
stowała : w ów czas przekonano s ię , że zamiar ryczałtowego 
zbisurmanienia massy, (do którego to zamiaru, Pan Kościelski, 
niezręcznem wymówieniem w ohec licznych świadków przy­
znał się), do skutku przyjść nie może. Jednak P. Czajkowski 
niezaprzestał propagandy pojedynczego przechodzenia na isla- 
mizm. Zalecał on przez Ducheńskiego i innych, Emigracyi na­
przód w W iddyniu, a potem w Szumli, przejście na islamizm, 
jako czyn postępowy, i heroiczne poświęcenie się dla Polski, 
dowodził, że przesądy o piekle, niepowinny odstraszać oświe­
conych Polaków, od zaparcia się swojej religii —  nazywanej 
przez nich nawyknieniem — jeżeli przezto, w razie wojny Tur- 
cyi z Rossyą, wzbudzić mogą fanatyzm religijny Mahometanów. 
Pojedynczo przybywających do Stam bułu Polaków , P . Czaj­
kowski wyraźnie do zrenegacenia się zachęcał, wystawiając, że 
nic dla siebie i dla sprawy polskiej lepszego przedsięwziąść 
nie m ogą; zrenegaeonym udzielał rekomendacyi do Rządu i 
w sparcia; wreszcie sam , przyjęciem tu rbanu , stwierdził w 
końcu najlepiej rzeczywistość swych dążeń.

III. Gdy nie udało się P. W ł. Zamojskiemu, wydrzeć nam re- 
ligie Ojców naszych, wówczas przygotowując dalsze plany zni­
szczenia, łożył on całe staranie na to, aby nas wewnętrznie po­
różnić i osłabić. Za jego to wpływem Jenerał W ysocki, 
posiadający nieograniczone zaufanie Emigracyi, zręcznie usu­
nięty, a na jego miejsce mianowany naczelnikiem Emigracyi, 
Pułkownik Idzikowski, który służąc Zamojskiemu za narzędzie, 
w potrzebach Emigracyi, najczęściej z niedołężnej administra- 
cyi wynikających, udawał się do Zamojskiego, głosił z przesa­
dą jego dobrodziejstwa, a obuwie i ubiory, przez Rząd Ture­
cki dawane, przedstawiał jako szczodrobliwość jego ; przytem 
starannie usuwał młodzież od wszelkiej samowiedzy i samo­
dzielności, —  utworzył i starannie utrzymywał, śmieszną orga- 
nizacyę niby wojskow ą, aby oficerów od żołnierzy rozdzielić, i 
między sobą ich poróżnić. Odpowiadało to zupełnie zasadzie : 
d i v i d e  e t  i m p e r a ,  wprowadzonej przez Zamojskiego, któ- 
ren ze swej strony, mowami, balami, obiadkami, rozdzielaniem 
prolekcyj i r a d , podwyższaniem stopni oficerskich, a nade- 
wszystko obietnicami, utworzył sobie koło zwolenników i zau­
szników, którzy odwdzięczając się dobroczyńcom, śledzili każ- 
dsn ruch w Emigracyi, i donosili każde słowo im przyjazne lub 
nieprzyjazne a szerzyli kłótnie i niezgody.

IV. Panu Zamojskiemu nie było jeszcze dosyć na tern, bo wie­
dział, te  tlą iskry ognia demokratycznego polskiego w zarzewiu, 
które lada chwila mogą jego pracę zniszczyć, chciał dla tego E- 
migracyę wszelkiemi mękam i, nudam i, bezmyślnością, zabić 
moralnie i fizycznie. Przez cały ciąg jego opiekuństwa, jakoteż 
i jego zwolenników, nie dano nam żadnego umysłowego zatru­
dnienia, ani jednej książki, prćcz grammatyki języka tureckie­
go, do czytania, chociaż Emigracja prosiła go często, a nie­
którzy ostatni pieniądz dawali. Pan Zamojski i tutaj zasłaniał 
się tylko dobremi chęciami i obietnicami, zabierał pieniądze, 
które dopiero przy odjeździe zwrócił. Pokazywał plan wyro­
biony przez P . Bystrzanowskiego, do założenia szkoły wojsko­
wej w Szumli dla Polaków , któren , jak mó.wił, posłał zaraz 
do Dywanu, z prośbą do Sułtana o uskutecznienie go, chociaż



rzeczyw iście spoczyw ał on na zawsze w jego biurze. Ktoż może 
tu  zarzucić, że P . Zamojski n ie m ógł się nam  w ystarać o ksią­
żki w S tam bule , gdzie m iał znajom ości, i skąd odb iera ł co ty­
dzień spore  pakiety listów , gaze t, sukien i t. p . L ub na cóż on 
podaw ał prośbę do Su łtana , o to, co m ógł, jeżeliby  tylko chciał, 
bez prośby uskutecznić —  jakeśm y to później sam i przy szczu­
plejszych środkach zrobili. Zła wola i złość pokazały się w ten ­
czas n a jd o b itn ie j, kiedy w iara  najw iększą nędzę c ierp ia ła  w 
zim ie, n iedostając od rządu tureckiego nic, prócz niedostatecznej 
straw y do pożywienia się i lichej pościeli, i była ponajw iększej 
części bez obuw ia, sukien , w ystawiona na głód, zim no, choroby. 
P. Zamojski z zim ną krw ią  na  to  patrzył, i n ietylko, jako narzu ­
cający się op iekun, najm niejszego kroku n ic zrob ił, na um niej­
szenie tej biedy, ale  naw et, gdy sam i T urcy, litu jąc  się nad na- 
szem  położeniem , przeznaczyli dosyć znaczne sum m y na to, jak  
to  później dowiedzieliśm y się z kw itów , któreśm y u F a ik -B e ja  
na  w łasne oczy w idzieli, P . Zamojski udzie lił n iektórym  tylko 
—  choć wszyscy potrzebow ali —  pieniądze na  obuwie, głosząc, 
że to daje z w łasnej kieszeni.

V. P a n  Z am ojski, bez celu  nie w ystaw iał nas na  m ęki i 
c ie rp ien ia , chciał on niem i zdenerwować i zdem oralizow ać nas, 
potem  użyć w  T u rcy i, jako m aleryał lub narzędzie do dalszych 
sw oich zam iarów . Dla lego łu d z ił nas c iąg le, i e  troszczy się o 
nasz los przyszły, chociaż teraźn ie jszy  był r.ajopłakańszy w 
św iecie, i kiedy A chm et Effendi przybył ze Sam bułu , aby oznaj- 
m ie ć , że Em igrantom  z pod panow ania R ossyi, wolno jes t 
T u rcy ę  o p u śc ić , Zam ojski, jako dawnego przyjaciela sk łon ił go 
do obwieszczenia, że Rząd T ureck i przy jm uje  pozostających się 
w' T u rcy i, do urządów  cyw ilnych , do zakładów naukow ych, do 
fabryk rządow ych, do kopalń , do dobr su łlańsk ieh  na ko lon ie , 
i  że będą m ieli w T u rcy i, o tw a rte , a naw et u łatw ione  w stępo­
w anie  do służby w ojskow ej, wszystko bez zm iany re lig ii, i w 
daw niejszych stopn iach i radził sa in , jakoleż i jego zwolennicy 
u s iln ie , aby tak  korzystnego d la n as, w ogóle i d la spraw y 
p o lsk ie j , pobytu  w  T u rc y i, n iep o rzu cać , a  szczególniej zalecał 
zapisyw anie się do wojska tu reck iego , zapew niając , że polacy, 
będą  tworzyć k a d rę , do form ować się m ających pułków  chrze- 
ściańskich , oraz zak linał, aby niew yjeżdzać na Z achód, przed­
s taw ia jąc , że położenie lam  E m ig racy i, je s t aż do rozpaczy 
nieszczęśliwe. Niemogąc zaś przeskodzić wyjazdowi 130tu E m i­
g ran tów  n a  M altę, P . Zam ojski spotw arzał ich  pub liczn ie , 
nazw ał półg łów kam i i n iew dzięcznem i, k tórzy oddalają się na 
b ezludną i skaliste  wyspę n iem ającą  żadnej w egetacyi, na 
k tó re j chyba kam ien ie  gryść będą. N iedołożył też żadnego 
s ta ra n ia , o korzystny ich wyjazd i przyjęcie w A nglii, nieza- 
w iadom ił naw et am basady angielskiej w S tam b u le , na  co sie 
sam  A m basador S ir S tra tfo rd  C anning u ż a la ł; wreszcie w 
podróży z N im i, s ta ra ł  się im  przez T urków  dokuczać, a na 
M alcie, jakoteż  w Anglii prześladow ał ich  ciągle rad ą  wyjazdu 
do A m eryki; odm ów ił im , jeszcze w Szum li, wszelkiej pomocy, 
zaś pozostającym  w  T u rcy i, obiecyw ał zawsze swoją p ro tek c je  
i o p iek ę , m ów iąc, że « chociaż z daleka to chuchać na W as 
będę. » —  Lecz w krótce  po wyjeździe P . Zamojskiego, przeko­
naliśm y s ię ,  o czem i on jako znający dobrze T ureyą w iedział, 
i e  w w ojsku i u rzędach  tu re c k ic h , tylko m ahom etanie służyć 
m ogą, że fabryk niem a praw ie  żadnych , kopaln ie do T urków  
n ie n a le ż ą , p ry w atne  zarobkow anie do bardzo m ałej liczby 
zatrudnień  ograniczone, że o kadrach  chrześciańskich Rząd ani 
m y ślał; w ogólności, że P. Zam ojskiem u riieszło wcale o urze­
czyw istnienie tych o b ie tn ic , gdyż d e k la rac ją  chcących wstąpić 
do zakładu naukowego medycznego, przez niego zażądaną, a 
przez deklaru jących  się  podpisaną, k tó ra , jak  P. Kościelski

zapew niał, jeszcze w m arcu  1850. r. do Dywanu odesłaną była, 
znaleźliśm y w m iesiącu l ip c u , za skrzynią w daw nej kancclla  - 
ryi- (Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI.
—  Ukazem cesarskim  do rządzącego senatu  z d. 4 Marca 1831, 

m iędzy innem i postanow iono: W szelkie dotąd leżące we wzglę­
dzie w ydziału poczt w  królestw ie polskiem  obow iązki, na radzie 
adm in istracy jnej królestw a i najwyższej izbie obrachunkow ej, 
rów nież na kom isyach rządowych spraw  w ew nętrznych i ducho­
wnych oraz skarbu , przenieść na  główny zarząd pocztowy i kon­
tro lę  cesarstw a. Z urzędów  pocztowych pięciu gubern ij sk łada­
jących królestw o polskie, utworzyć XIII okręg pocztowy, którego 
zarząd poruczyć dyrektorow i poczt kró lestw a polskiego, z n a ­
daniem  m u ty tu łu  W arszaw skiego dyrektora poczt, zarządzają­
cego XIII okręgiem  pocztowym . N astępnie pocztam t w arszaw ­
ski oddać w zaw iadyw anie pom ocnika dyrektora poczt, i znieść 
służący m u dotąd ty tu ł p. o. naczelnika pocztam tu w arszaw ­
skiego. W szystkim  zaś posadom tak  w zarządzie XIII okręgu 
pocztowego, jako i we w szystkich tego okręgu urzędach poczto­
wych, nadać nazw ania odpow iednie rossyjskiem u zarządowi 
poczt i rozdzielić takow e na klasy. (Goniec Polski).

Nieder-Oestreichische Zeitung  w korespondencji swej z nad 
granicy  Szlązko-austryackiej z dn ia  16 m aja podaje szczegółową 
w iadomość o w ydaniu B akunina do R o sji. Dzienniki o łom unie- 
ckie w spom inają także o pogłoscie, że B akunina wywieziono 
z O łom uńca celem  w ydania go do Rosyi.

—  Praga, 17 M aja. N iepewność jaka od tak  daw na panow ała
0 losie wywiezionego stąd  do O łom uńca B akunina została na ­
reszcie rozwiązaną. W  lej chw ili w łaśnie dow iadujem y się o 
następującym  wyroku wczoraj ogłoszonym : « M ichał B akunin 
urodzony r .  1814 w Torszok, gub. tw erskiej w R osyi, re lig ii 
g recko-rosy jsk ie j, przy p raw n em  ustanow ieniu  czynu na mocy 
w łasnego zeznania opatrzonego w w szelkie w ym agania sądowe 
przekonany o zbrodnię  zdrady k ra ju  przeciw ko państw u a u stry - 
ack iem u , w yrokiem  sądu w ojennego z dn ia  13 Maja 1831 
skazany został na śm ierć przez pow ieszenie, i na z w rót kosztów 
całego ś led z tw a , a to  so lidarn ie  z resztą  osób za karogodnych 
uznanych. » W yrok powyższy, sądow nie w drodze p raw a za- 
tw ierzouy, w drodze łaski złagodzono na dożywotnie ciężkie 
w ięzienie. B akunin jak  się dow iadujem y, został ju ż  dalej z 
O łom uńca powieziony.

—  Do jakiego stopnia Niem cy stracili uczucie godności i 
honoru  narodow ego, najlepiej przekonyw a jeden  z a rtyku łów  
Gazety P ruskiej (Neue preussische Zeitung, organ dw oru i u ltra  
reakcji) z d. 24. z. m . w k tórym  m ów iąc o zjezdzie króla p ru s­
kiego do warszaw y, tak  się wyraża : « Po niepokojach w osta­
tn ich  parę  latach , m onarchow ie i lud pow rócili znowu do swoich 
n a tu ra ln y ch  stosunków . M onarchowie podali sobie ręce , a lud 
patrzy  z radosną ufnością, w przyszłość, na  błogosław ione owoce 
jak ie  m u przyniesie trw a ły  p o k ó j, porządek i praw o. Zjazd 
m onarchów  w W arszaw ie w itam y z radością, jako oznakę nowego
1 m ocniejszego między niem i przym ierza, k tó re  nab iera  ogrom ­
nej w ag i, jeżeli zważymy na przyjaźń cesarza M ikołaja dla
naszej Ojczyzny  Potrzeba tylko aby Rossyjscy politycy nie
sądzili z uprzedzeniem  i uznali że P rusy  w obecnych okoliczno­
ściach mogą w iele zyskać, a n ic  n ie s tracą  na u trzym aniu  na j­
ściślejszego połączenia z Rossyą. » A utor a rty k u łu  w ykazuje 
da le j, że od czasu F ry deryka  W “ do dziś dn ia, narodow ym  in te ­
resem  P ru s  było zawsze w polityce iść ręka w rękę z Rossyą. 
A rtyku ł kończy się następn ie  : « W ierny  zasadom  Fryderyka W. 
i ostatn im  życzeniom  swego nigdy niezapom nianego o jca , 
F ryderyk  W ilhelm  IV u d a t się do W arszaw y odnowić przym ierze 
ze swoim cesarskim  szw agrem . Obcy i domowi n ieprzyjaciele 
P ru s , mogą patrzeć na ten  w ypadek złym  i zaw istnem  okiem . 
Lecz im  więcej to ich  niepokoi i g n iew a, tem  więcej m ają 
powodu przyjaciele N iem iec położyć w kongresie warszawskim  
radosną i n iegraniczoną ufność.

Z m a r l i  w  E m i g r a c y i .

W  M arsylii we W rześn iu  4830. B arankiew icz Leopold 
rysow nik przy kanale M arsylskim.

W  L iverpool d. 48 m aja 4851. H onorat O lszański, rodem  z 
W ołynia, zostaw ił w ubóstw ie żonę w ciąży i dwoje m ałych dzieci.
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